VILLACH, CAORLE, WENECJA I TRIGLAV…. Czyli było super!!! 
Termin- 19-22. 10.2006

skład ekipy-
Ja
Ola Błaszkiewicz
Karol Habiak

Gosia Mancewicz
czyli  „OLIMP” i jego przedstawiciele z turystyki IV rok oraz  gościnnie- dzielny student kroatystyki z Katowic ( czyli Szymon !!!


Postanowiłyśmy wykorzystać to, iż jesteśmy z Ola na wymianie w Bratysławie 
i zaplanowałyśmy fajny weekend, a raczej Ola wymyśliła ze chciałaby jechać do Wenecji, 
no a ja od razu się zgodziłam ale pod jednym warunkiem- zdobywamy Triglav w drodze powrotnej… hmmm, wiec plan powstał szybko…i jeszcze tylko pozostało skompletowanie ekipę. Ale to nie było zbyt trudne bo w końcu my Turyści- Tir studia wybraliśmy nie przypadkowo. 

Cała reszta czyli Gosia, Karol i Szymon, choć trochę dłuższą, zaczęli swoją podróż znacznie wcześniej bo we Wrocławiu i jako środek transportu wybrali nasze „kochane” PKP, ale nie ma co narzekać choć dojazd do Bratysławy zajął im ok. 10h !!! wiec po zwiedzeniu pięknej stolicy Słowacji by night i nie zmrużeniu oka, ruszyliśmy już szybszym środkiem lokomocji- autkiem. I  wszystko się zaczęło się 19.11.... 
Wyjazd 5 rano....po nieprzespanej nocy, nawet 5 minut nie spaliśmy ale po prostu się nie dało!!! Cóż, życie w akademiku i na jednym piętrze 12 narodowości (sami sobie wyobraźcie). Choć „tył” po drodze szybko odpadł (tzn. usnął )  to Ola początkowo się trzymała i pilotowała, a raczej się odzywała do mnie żebym nie zasnęła..
Nocą jechało się dobrze i szybko mijały kolejne kilometry, i po śniadanku już na stacji benzynowej w Austrii wymyśliłam, że po drodze możemy zobaczyć skocznie narciarska w Villach. Choć z małymi problemami jakie mieliśmy z jej znalezieniem, bo żadnych znaków nie było, w końcu się udało i nawet mogliśmy zobaczyć młodych skoczków bo akurat jakieś dzieciaki miały trening... 
Na tym skończyliśmy zwiedzanie Austrii i szybko autostrada wjechaliśmy do Włoch, ale mimo że granic w UE nie ma, to i tak policja włoska zatrzymuje wszystkich i sprawdza wiec to czekało i nas… i co??? Hmmm…. To że nie wyglądam na swój wiek to wiem i to wywołało wielkie zaszkodzenie, co to- „dziecko za kierownicą???” ( no i jeszcze większe zaskoczenie było gdy w paszporcie zobaczyli moją datę urodzenie…więc było zabawnie!!!
Potem pojechaliśmy na wybrzeże Włoch. Ja z Ola wymyśliłam, ze może- Caorle- już wcześniej słyszałam tę nazwę i coś mi to mówiło, choć nadal nie wiem co(
Małe miasteczko, na samym wybrzeżu ale w tym czasie juz bez turystów... cisza i spokój, plaża i morze… no to nie cel dla klubu górskiego ale cóż… i tak było fajnie!!!  Od razu zachwycił nas piękny kościółek na maleńkim półwyspie, widok jak z bajki... zaparkowaliśmy przy samej plaży i ruszyliśmy stronę morza… i jak to Szymon,  mimo że upału nie było, rozebrał się i poszedł popływać- wariat!!! Potem obiadek na karimacie, tzn polskie i słowackie jedzonko i aż 2 butle na 5 osób czyli całkiem nieźle;) Każdy zjadł co chciał, bo jedzenia mieliśmy mnóstwo, tak na tydzień spokojnie by starczyło i tylko chleba mieliśmy za mało. Mimo, iż rybacy jakoś dziwnie na nas patrzyli to zbytnio się tym nie przejmowaliśmy i po dobrym, ciepłym obiadku zwiedziliśmy miasteczko… Zrobiło się ciemnawo i Caorle pokazało nam się z najlepszej strony, piękne małe uliczki, cudnie oświetlone, czasem takie wąskie że tylko jedna osoba się mieściła. Miasteczko zaczęło ożywać... aż się zrobiło tłoczno... mnóstwo Włochów i jak na filmach, w knajpach starzy Włosi gwarzyli przy czymś mocniejszym... super klimat... i w końcu nocleg na plaży, tzn z Gosia i Szymonem chcieliśmy spaś tylko na karimatach bez namiotu ale zaczęło kropić i rozbicie namiotu było konieczne... i w sumie lało przez cala noc.... ale co tam, na plaży spaliśmy....:)

Rano w miarę szybko się zebraliśmy i pojechaliśmy na stacje bo nie ma lekko i zawsze jakieś drobne problemy musza być i trzeba było się zmierzyć ze zmianą żarówki. Jedna niestety padła, co już odkryliśmy dzień wcześniej wieczorem, ale nie miałam zapasu i chęci na jej zmianę, nie mówiąc już o doświadczeniu w tej kwestii, a raczej jego braku!!!
Nikt z nas się nie znał, ale dobrze jest mieć instrukcję  wiec szybko ją przewertowaliśmy i już wiedzieliśmy jak się do tego zabrać...  i to był mój sukces- no może chwilę to zajęło ale co... pierwszy raz w życiu żarówkę zmieniałam..  wyglądałam potem  troszkę jak górnik, trochę poklnęłam pod nosem bo już godzinę byliśmy w plecy ale co tam. I padało, ale cala operacja zakończyła się sukcesem;)
Juz szybko, bez zbędnego obijania się ruszyliśmy wybrzeżem do Wenecji. Niestety parking kosztował nas 20 euro (ojjj!!!)Tańszego nie było. W końcu zjedliśmy śniadanie i może trochę dziwnie na nas patrzyli bo kto gotuje wodę na 2 piętrze parkingu piętrowego- no kto... tylko Polacy... :) ale już z pełnymi brzuchami o 12 ruszyliśmy na podbój Wenecji!!!
Szymon pierwszy raz we Włoszech, Karol jako wielki znawca, pan pilot i miłośnik tego kraju z przewodnikiem z ręce dzielnie nam opowiadał co mijamy i gdzie idziemy... i same kanały, mnóstwo mostów, piękne maski- Ola kupiła jedno dla mamy na urodziny i piękne małe uliczki... no tak, o  Wenecji można by pisać wiele bo ma swój klimat!!!
Zdjęć zrobiliśmy więc wiele, a i Szymon odkrył w sobie taki mały talent- fotografa- nazwaliśmy go-„japońskim turysta”!! robił zdjęcia wszystkiego....

Potem pokonaliśmy tłok na Placu św. Marka i wieczorem, wszyscy juz opadając z sił, udaliśmy się na mega włoską pizze...  być we Włoszech i nie zjeść potrawy narodowej- być nie może!!!
I po uszczuplenia portfela o 20euro ( za parking) ok godziny 20 opuściliśmy wyspę zwana Wenecją i dzielnie ruszyliśmy w stronę Słowenii i Ljubljany... pierwotny plan zakładał iż odwiedzimy dziewczyny z naszej uczelni, które były akurat na Sokratesie w Ljubljanie ale następnego dnia musielibyśmy wstać chyba o 4 rano żeby dojechać pod Triglav wiec po rozważeniu za i przeciw, podjęliśmy chyba słuszną decyzję o rezygnacji z odwiedzenia Ljubljany i udaliśmy się na parking w Parku Narodowym pod najwyższym szczytem Słowenii.

Ale nie mogę pominąć małego faktu, a raczej mojego błędu -  po drodze, bo Włosi nie dbają o portfele kierowców i się cenią za jazdę tamtejszymi autostradami, zaraz po wyjeździe z Wenecji były bramki i przez przypadek stanęłam na złym pasie i nie zdarzyłam wziąć karteczki wjazdowej bo to był pas- telepass... czyli pojawił się problem bo niby jakbyśmy mieli wytłumaczyć automatowi- maszynie na bramkach wyjazdowych że akurat jedziemy od Wenecji?! ;) i wtedy  nawet znajomość włoskiego przez Karola by nam nie pomogła. Lecz na szczęście maszyny nie zastąpiły jeszcze wszystkich i wytłumaczyliśmy  miłemu Panu nasz błąd (mój błąd !!!)  i po uszczupleniu naszego budżetu o kolejne 8 euro mogliśmy jechać dalej...
Przez Mojstrane dojechaliśmy na parking pod Triglavem i juz na początku Triglavskiego

Parku narodowego był piękny znak czego to w parku robić nie wolno, ale... było już po 1 w nocy i liczyliśmy na to, iż większość normalnych ludzi zwykle o tej porze śpi i do tej grupy zaliczyliśmy też straż parku i po przejechaniu ok 9 km droga raczej średniej jakości, na której na najgorszych odcinkach rzucili trochę asfaltu, znaleźliśmy się na pustym parkingu.. 

Niestety padało ale wybraliśmy w miarę płaskie miejsce pod namioty i chcąc już się kłaść do ciepłego śpiwora bo dość długim dniu,  ok godziny 2  przyjechał jakiś samochód i nieźle narobił nam stracha. W jednej sekundzie mieliśmy kilka myśli- albo to straż parku, albo jacyś leśnicy lub kłusownicy albo tacy leserzy jak my i też się rozbiją... biorąc pod uwagę późną, a może wczesną  porę(zależy jak na to spojrzeć) i to, iż się za bardzo nami nie zainteresowali, nastawiliśmy budziki na 6 rano i poszliśmy spać...
Rano trochę zweryfikowaliśmy czas bo o 6 było ciemno jak w d…i zimno wiec ostatecznie wstaliśmy o 7 i to była dobra decyzji bo ok  8 rano, czyli niecałą godzinę później, przyjechała straż... ale juz oprócz naszego auta i tego co przyjechało po nas w nocy na parkingu stało 6 innych (  których nie słyszeliśmy…  Mając tą świadomość godzinnego spóźnienia na starcie, i tego że dzień już nie jest już taki długi, zjedliśmy szybkie śniadanko-  pyszny ryż z jogurtem;) bo w sumie chleb nam się juz skończył i nawet na kanapki na później nie starczyło... (mieliśmy tylko 2 na 5 osób- tak w razie czego!)

Szybkie info co przewodnik mówi o naszej trasie- czyli jest „bardzo trudna” ale w sumie trwająca ok 10 godzin- i z mapa w ręce byliśmy gotowi do wyjścia ok 8.30h. Jeszcze tylko pamiątkowe zdjęcie naszej małej ekipy i już byliśmy na szlaku… 
Humory dopisywały, u mnie rogal na twarzy od ucha do ucha, Szymon w końcu się uśmiechną (tak to już jest z ludźmi gór że wszędzie dobrze ale w górach najlepiej), Gosia też pełna energii no i Ola z Karolem- w końcu się zaopatrzyli w  porządne buty górskie (no, lekcja ze Snowdonu się przydała)... I mimo braku jakiejkolwiek widoczności ruszyliśmy na podbój najwyższego szczytu Alp Julijskich i Słowenii!!! Decyzję, którym szlakiem idziemy podjęliśmy mijając pomnik ludzi gór poległych w czasie II wojny światowej, który zresztą ma oryginalną formę olbrzymiego haka wspinaczkowego z karabinkiem. Niestety pogoda nie była najlepsza. To, że nie widzieliśmy celu naszej wędrówki miało w sumie dobre strony bo Ola by mogła się lekko załamać jeśli by widziała ten ogrom skal nas otaczający!!! po ok 1,5 godzinie zwykłej wędrówki  zaczęły się łańcuchy i medalowe stopnie, raczej wątpliwej jakości ale cóż...dobrze że były!   Przed nami rozpościerał się imponujący widok na północną ścianę Triglava a raczej na jej cześć do granicy chmur i mgły. Ja byłam w siódmym niebie i jako grupowy fotograf szlam na końcu zamykając nasz peleton. Było fajnie i tylko przy lekkich podmuchach, ale raczej bardzo silnych było coś więcej widać... a tak to tylko mgła i chmury dookoła nas:) Ola juz po drodze oznajmiła że dla niej szczyt to będzie dotarcie do schroniska na 2515 i tylko tego się trzymała, żeby tam dotrzeć... ale musielibyście zobaczyć jej radość jak już do tego schroniska doszliśmy, ojjj!! a my dzielnie, Szymon z rogalem od ucha do ucha śmigał pierwszy, za nim Gosia, potem Ola z Karolem i ja... Po dotarciu do skalnego progu pokonując go ciasnym kominem z  licznymi klamrami., po skończeniu się trawersów, nadszedł czas na krótkie podejście piargami a potem juz iście księżycowy krajobraz zaczął się roztaczać przed nami....  z krasowymi żebrami i żłobami.
I tak po 4h i 20 min dotarliśmy do schroniska – Triglavskiego Domu na Kredarici, czyli szybciej niż wskazywały drogowskazy i przewodnik. Na Oli buzi w końcu pojawił się uśmiech i radość ze zdobycie „jej szczytu” a my z Szymonem i Gosia bo wypiciu kubeczka gorącej herbaty i pochłonięciu kolejnej czekolady (bo kanapkami nie dysponowaliśmy, niestety) ruszyliśmy na szczyt. Szliśmy na zachód, ładną eksponowaną granią przez Mali Triglav (2725m). Aby nie było zbyt łatwo na szlaku a raczej już grani pojawił się lód i nie było wcale wesoło, jeden turysta spotkany po drodze a oprócz tego tylko my i nasze myśli... tym razem ja śmigałam troszkę szybciej i informowałam co tam na czele słychać. Po godzince pojawił, a raczej wyłonił się z mgły, w końcu metalowy schron:) przez kilka minut na szczycie byłam sama, nie jak podaje przewodnik, iż zawsze panuje tam tłok a sprzedawcy coca-coli nie powinni dziwić, tylko ja!!!  No pewnie to i racja, ale tak jest pewnie w sezonie a nie pod koniec października.
Szczyt ZDOBYTY – 2864 m !!!

Zdążyłam zrobić kilka zdjęć choć widoków żadnych nie było, potem pojawiła się Gosia i Szymon. Kolejne zdjęcia, radość i herbatka w schronie, znowu czekolada (choć wszyscy już mieli jej dosyć) i.... czas na zejście ta samą drogą... No tu troszkę Gosia zaczęła się bać bo było bardzo ślisko i też nie zawsze było się czego trzymać wiec czując się jak na lodowisku, szła trochę wolniej. 
Ja wyprzedziłam ich znowu i po krótkiej rozmowie z grupa udających się na szczyt, chyba byli to Węgrzy albo Słoweńcy, ale dobrze po angielsku spłakali, przekazaniu info co na szczycie widać, a raczej czego nie widać ruszyłam dalej. Zaczęłam się spieszyć żeby zebrać Ola i Karola ze schroniska bo robiło się późno i juz wiedzieliśmy, iż nie uda się zejść za dnia...  no, i zapomniałam wspomnieć (czego by mi Szymon nie darował)bo chłopak nas miło zaskoczył rozmową ze Słoweńcem w schronisku, tzn on mówił po słoweńsku a Szymon po chorwacku i świetnie się dogadali !!!
Schodząc, poniżej schroniska, spotkaliśmy kilka osób które planowały raczej nocleg w schronisku- Triglawskim Domu!!! i w miarę szybko pokonuj odcinek w dół, przecięliśmy kocioł docierając do Begunjskiego vrhu i tak nie daliśmy rady przed zapadnięciem zmierzchu... trochę się rozjaśniło, tzn ustąpiła częściowo mgła i to nam sprzyjało ale czołówki były potrzebne... na 5 osób mieliśmy tylko 2 ale po dotarciu do odcinka dolnego, czyli lasu juz wiedzieliśmy że nie zostało zbyt wiele do pokonania... i tu się lekko zdziwiliśmy bo rano odcinek wydawał nam się krótszy a teraz wszyscy już zmęczeni i bardzo, bardzo głodni, powłóczyliśmy nogami i szliśmy, szliśmy i szliśmy... no i Szymon, ojjj śpiewał i mimo że chłopak głosu nie ma ( czego albo nie wie albo nie chce przyjąć do wiadomości!!) to Ola się śmiała prawie do łez... ale nic by w tym złego nie było gdyby nie wybór jego repertuaru czyli trochę z muzyki bardziej undergrandowej. I  jego ulubiony kawałek- „... ten koleś bierze nóż...” z Gosią miałyśmy ochotę go zabić!!! Aż strach pomyśleć czego on słucha!!!
W końcu wyszliśmy z lasu i pojawił się charakterystyczny pomnik ludzi gór, i już tylko kilka zabudowań, w tym schronisko Aljazev dom, i droga w stronę parkingu która też nam się trochę dłużyła...
Ale dotarliśmy do auta, Ola siadła i juz nie mogła wstać, ja z Szymonem zabraliśmy się za gotowanie „obiadu” bo już umieraliśmy z głodu a na czekoladę już nie mogliśmy patrzeć... (nawet Gosia miała już dość ( )
Szybka kasza z warzywami, upragniona herbata na resztce wody i decyzja... nie jedziemy do Ljubljany bo nie ma sensu się cofać o ok 90 km i tracić czasu, mi się już nie chciało prowadzić wiec znowu wbrew zakazowi, rozbiliśmy namioty na terenie parku i po raz pierwszy tak szybko poszliśmy w kime.  Bo dzień był długi - wejście i zejście zajęło nam prawie 11h,a przez ranne opóźnienie, dał się we znaki brak czołówek przez część ekipy i padający deszcze pod koniec co spowodowało że skały i belki drewniane były mega śliskie (aż Gosia zaliczyła kilka, na szczęście niegroźnych upadków)... ale co- szczyt zdobyliśmy... :)

Rano, budziki na 6.30 bo było tłoczno na parkingu i nie chcieliśmy czekać na strażników i w sumie nie mieliśmy ani wody ani chleba na śniadanie więc zebraliśmy się szybko... pól godziny i byliśmy gotowi do drogi!!! i co?? piękna pogoda, zero chmur i Szymon był gotowy iść jeszcze raz na górę żeby zobaczyć cokolwiek... bo jedyne czego żałowaliśmy to tych utraconych widoków kilkunastu setek szczytów Alp Julijskich, o czym informował przewodnik (ale może kiedyś tam wrócimy)… Jednak czasu nie mieliśmy i zrobiliśmy tylko kilka fotek i udaliśmy się w stronę Villach. 
Prze przypadek wpakowaliśmy się na płatny tunel łączący Słowenie i Austrie, ale już trudno... 6,5 euro zapłaciliśmy i byliśmy w Austrii!!!
Głodni dojechaliśmy do stacji za Klagenfurtem (tej samej na której stawaliśmy jadać do Włoch) i mimo, raczej przeciwwskazaniom do palenia ognia na stacjach benzynowych i ich obrębie, zapaliliśmy 2 butle i w końcu zjedliśmy pożarne śniadanko:)
No i kupiliśmy najdroższy chleb w naszym życiu...ale cóż, jeść trzeba... ale nikomu nie polecam kupowania chleba na stacjach benzynowych tym bardziej kiedy trzeba płacić w euro!!! Ale szczęśliwi i najedzeni bez żadnych trudności wróciliśmy do Bratysławy!!!

A reszta wieczorem pociągiem do Wrocławia…

I to niestety KONIEC….


I jeszcze małe podsumowanie tego wyjazdu. 
Czyli w skrócie-  kilka najważniejszych rzeczy:
 
1. pierwszy raz w sumie prowadziłam tak długo i zrobiłam 1600km
2. na granicy we Włoszech, tzn już za granicą bo w końcu jesteśmy u UE, policjant nie mógł uwierzyć że mam 22lata... dali mi 16!!! no cóż:)
3. nauczyłam się zmieniać żarówki w aucie i wcale to nie jest takie proste i już wiem że trzeba słuchać  taty gdyż miałam je kupić w Polsce bo 5euro to chyba dużo za żarówkę!!!
4. Karol dostaje medal za znajomość języka włoskiego

5. Szymon dostaje nagrodę za chorwacki w schronisku i za śpiewanie undergrandowych piosenek !!!i za opowiadanie dowcipów!!! A my z Gosią za to, że go za to nie zabiłyśmy(
6. Karol za to, iż tak długo przetrwał bez prysznica!!!
7. Ola- hmmm, zjadła parę takich rzeczy których by nie zjadłam będąc w Polsce lub w Bratysławie, ale na takich wyjazdach wszystko smakuje i nie wolno wybrzydzać :)!!!
8. Gosia była dzielnym pilotem i w sumie chyba najmniej spała, no nie licząc mnie!!!
9. ilość zdjęć zrobiona w sumie to ok. 1500 ( wiec jest co oglądać !!!

10. piosenka wyjazdu – „Niebo do wynajęcia …. „
11. postanowienie, że jeszcze do Słowenii wrócimy- do zwiedzenia pozostaje Ljubljana i to czego nie zobaczyliśmy- kilkanaście setek szczytów Alp Julijskich widzianych ze szczytu Triglava!!!












Ala

